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Tra difcia u/iatkiacjo lou/iee
W obec mnóstwa w ystaw , jakie 

się w  ciągu ostatn ich la t przesunę­
ły  przez sto licę Europy, szczegól­
nie wobec w ie lk ie j ilośc i w ystaw  
niem ieckich, stworzenie w ystaw y 
rewelacyjne j zdawało się raczej 
niem ożliwością. A  jednak M ię ­
dzynarodowa W ystaw a Łow iecka, 
o tw a rta  w  B erlin ie  3 b. m., a w ięc 
w  dzień św. H uberta, przeszła 
w szelk ie  oczekiwania, zdumiała, 
zaskoczyła bogactwem ekspona­
tów  i organizacją techniczną.

Łow iectw o, to  zajęcie stare, jak 
starym  jest rodzaj ludzki. —  Prze­
chodziło długie koleje, zależnie od 
stopnia k u ltu ry  danego państwa. 
Pozostaw iło też po sobie liczne 
pam ią tk i pod na jróżnorodnie jszy­
m i postaciam i. Dawne łow iectw o, 
pełne praw dziw ej dzikości, ry ce r­
skości i niebezpieczeństw, w y c i­
snęło swe p iętno na każdej n ie ­
m al dziedzinie codziennego życia 
dawnych w ie lm ożów  i m yśliwych.

Przecież dawne polowania Ra-

łu/a u/ PoL&ea
dz iw iłłów , W iśn iow ieck ich , Za­
mojskich, Sapiehów i innych, to 
b y ły  p raw dziw e w yp raw y pospo­
litego ruszenia, pełne taborów , 
karoc, kon i i psów, a służby co 
niem iara.

Dziś te średniowieczne sposoby 
polowania, pełne splendoru, na le­
żą już do h is to rii, lecz ży łka  i 
pasja m yśliw ska pozostała w  na­
rodzie. Do tego zaś wszelakie j 
zw ie rzyny mamy ty le , że zazdrosz­
czą nam inne narody, i ci liczn i



W e jśc ie  do p a w ilo n u  po lsk iego .

ny pobyt W ie lk iego  Łowczego 
Rzeszy, gen. Góringa na po low a­
niach w  Polsce; upolowane w tedy 
przez niego p ierw szy raz trz y  w i l­
k i i  dwa rysie zajmują honorowe 
miejsce w  specjalnej hali, m iesz­
czącej łow ieck ie  zdobycze tego 
męża stanu i  myśliwego.

P ierwszy to  raz po dwudziestu 
siedmiu la tach  o tw a rto  znowu 
M iędzynarodow ą W ystaw ę Ł o ­
w iecką. Pow inno to  w łaściw ie  
dziw ić, jeże li si$ zważy, że ło w ie c ­
tw o  jest najstarszym z rzem iosł, 
że jak  żadne inne znalazło w yraz 
w  rzem iosłach ai ty  stycznych, w  
sztuce i lite ra tu rze , że pielęgnowa-

zagraniczni tu ryści, k tó rzy  nas od­
wiedzają.

Polska jest rajem  dla m yś li­
wych. O tym  przekona ł się św iat 
na M iędzynarodow ej W ystaw ie  
Łow ieck ie j w  Berlin ie .

W ystaw a ta  pod względem ilo ­
ści i gatunkowości p rzekroczy ła  
n a j ś m i e l s z e  ma­
rzenia in ic ja to rów  
a nam Polakom da­
ła wspaniałe z w y ­
c i ę s t w o  wśród 
30 konku rency j­
nych narodów.

Dość powiedzieć, 
żeśmy z d o b y l i  
s z e ś ć  rekordów  
m i ę d z y n a r o d o ­
wych, i razem z naj­
wyższym i odzna­
czeniami, tarczam i, medalami zło­
tym i, srebrnym i i bronzowym i 
uzyskaliśm y oko ło  330 odznaczeń.

W ystaw a dzia łu  polskiego cie­

Czechosłowacji

Niedźwiedzie należały do rzadkich

nym  w arunkiem  zachowania te re ­
nów p ie rw o tnych  z dobrym  zwie- 
rzostanem, że wreszcie jest po­
ważnym  czynnik iem  gospodar­
czym. S ta tys tyk i, na przyk ład ,

W ęgier świadczą 
o tym, że oba te 
państwa mają po­
kaźne dochody z ło ­
w iectwa: Czecho­
słowacja 123 m ilj. 
kor. czesk., W ęgry 
15 m iljonów  pengó 
rocznie! A le  epoka 
powojenna mało 
poświęcała uwagi 
sprawom, k tó rych  
korzystne czy zba­
w ienne w y n ik i le-

„ ie  łow iec tw a  jest współcześnie w ż ,  w k t6 re
epoce uprzem ysłow ienia koniecz- tu ją  się natychm ia ...

N aóz w ie lk i óukeaó w  H e t  lin ia

G łó w n e  w e jśc ie  do w sp a n ia łe j w ys ta w y .

szyła się stąd zasłużonym uzna­
niem  zarówno najwyższych dosto j­
n ików , fachowców  i m yś liw ych  z 
całego św iata, tu  p rzyby łych , jak  
i u setek tys ięcy publiczności. 
K anclerz P litle r, zwiedzając W y ­
stawę, pośw ięcił naszym ekspona' 
tom  w ie le  uwagi i za trzym ał się 
dłużej p rzy  topograficznej mapie 
Puszczy B ia łow ieskie j.

P raw dz iw i znawcy gospodarki 
łow ieck ie j znajdują w  naszej sali 
is to tną  przyjemność. Bardzo czę­
sto N iem cy wspom inają p a rok ro t-

żda w ystaw a jest uzależnio- 
d udzia łu  poważnych kap ita - 

Decyduje zawsze pieniądz, 
m iast p rzy  urządzaniu w ysta- 
ow ieckie j momentem zasadni- 
i  jest kw estia  zaufania. B o ­
rt n ik t  ze zbieraczy tro feów  
jest pewien, czy bieg n ieprzy- 
ych okoliczności lub jak iś  w y- 
>k podczas transportu  nie zni- 
y  mu bezpowrotnie jego skarbu, 
to  jest przyczyną, że od czasu 
echświatowej w ystaw y ło w ie c ­

k ie j w  W iedn iu  w  r. 1910 obecna 
w ystaw a  jest dopiero drugim  prze 
glądem zw ierzostanu w  poszcze­
gólnych kra jach.

Polska, k tó ra  zaledw ie od k i l ­
kunastu la t w znow iła  państwową 
w ie lką  tradyc ję  łow iecką, na w y ­
stawę tę p rzygotow ała  się bardzo 
starannie. W  po lsk im  dziale w y ­
stawy, nad k tó rym  p ro te k to ra t ob­
ją ł prezes polskiego Zw iązku  
Łow ieckiego, generał b ron i Kaz. 
Sosnkowski, w ystaw iono ekspo-
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naty tak, aby przede w szystkim  
charak te ryzow a ły  naszego zw ie ­
rza w yłączn ie  na wolności, —  w  
przeciw ieństw ie  do innych k ra ­
jów , a w  szczególności N iemców, 
gdzie zw ierzynę hoduje się maso­
wo w  miejscach ogrodzonych.

P o lsk i ko m ite t organizacyjny po 
półrocznej pracy zdoła ł zebrać i 
wysłać do B erlina : 3 okazy żub­

rów , 25 łopa t łosich, 155 w ieńców  
jelenich, 183 pa ros lk i sarnie, b 
skór żb ików , 55 szabel dziczyeh, 
3 skóry niedźwiedzie, o skór żb i­
ków , 55 skór w ilkó w , 45 skó’- r y ­
sich oraz 13 głuszców, 60 ba 'ahe- 
nów i 3 gab lo tk i z oznakam i i me­
dalam i łow ieck im i. Ogółem w y ­
słano 30 skrzyń tro feow  w 7 w a­
gonach.

i

PoLóki óukcaó miądzifnarodou/if.

W  konkurenc ji państw  na M ię- 
dzynar. W ystaw ie  Łow ieck ie j w 
B erlin ie  Polska zajęła pierwsze 
miejsce, jeże li chodzi o łow iec tw o  
europejskie, A ng lia  zaś —  jeśli 
chodzi o łow iec tw o  kolonia lne. 
Ponieważ nagrody i  odznaczenia 
p rzyznaw ały  m iędzynarodowe ju ­
ry, a w  w ystaw ie  bierze udzia ł 30 
państw, o trzym anie przez Polskę 
najw iększej ilośc i nagród jest suk­
cesem pierwszorzędnym.

Paw ilon po lsk i oszałamia bo­
gactwem tro feów . Jego symbolem 
jest w ie lk i żubr z puszczy B ia ło ­
w ieskie j, p rzedm iot tłum ionych  o- 
k rzykó w  i głośnych zachw ytów  l i ­
cznych zw iedzających. O bok niego 
najw iększą uwagę ściąga na siebie 
dzik, upolow any dopiero ubiegłego 
roku  w  Kosow ie. Świadczy on, 
jak  w ie le  innych po lsk ich  tro feów  
z ostatn ich la t, a naw et miesięcy, 
ja k  żywe i  aktua lne jest polskie 
łow iectw o . W  dzikach Polska 
p row adzi przed innym i narodami, 
na ogólną liczbę bow iem  10 z ło ­
tych tarcz Polska otrzym ała 6 i 
szereg z ło tych, srebrnych i brązo­
w ych medali. Także drap ieżn i­
ków  Polska p rzys ła ła  w  im ponują­
cej ilośc i i gatunku. Jest p iękny 
w ypchany okaz n iedźw iedzia i 
siedem skór; zyskaliśm y tu z ło tą  
tarczę i medale; jest pięć w ypcha­
nych w spania łych rys iów  i  pó ł set­
k i skór; Polska zr.owu w  tym  dzia­
le przed innym i narodam i, za­
ję ła  I i  I I  miejsce. Są dwa w il­
k i w  całej swej drapieżnej okaza­
łości, przyczem  jeden z n ich jest 
zupełnie czarny, i  55 skór; dosta li­
śmy za nie na is tn ie jących 6 tarcz 
z ło tych  aż 4, a na 13 pierwszych

nagród— 10, na 10 drugich nagród 
— 9. W yliczan ie  nagród, k tó re  
lśnią się na po lsk ich  trofeach, w y ­
dać się może suchą pedanterią. 
W cale jednak ta k  nie jest! Ilość 
nagród, to  przecież w yraz i  św ia­
dectwo w artośc i polskiego ło ­
w iectw a, jego znaczenia na terenie 
m iędzynarodowym .

K iedy  przechodzący w idz, obej­
rzawszy dokładn ie poszczególne 
trofea, stanie sobie w  cieniu żu­
bra i obejmie okiem  cały paw ilon, 
a jest Polakiem , przypom inają mu 
się słowa W ojskiego, k tó rym i 
p rzec ią ł spór Asesora z Rejentem 
o szaraka:

Za .moich, ipaaiie, czasów, w  ję z y k u  s trz e ­
le c k im

Dzitk, n iedźw iedź, łoś, w ilk ,  zw any zw ie ­
rzem  szlacheckim ,

A  .zwierzę, n ie  m ające k łó w , rog ó w  pa ­
zurów ,

Z os taw iano  d la  p ła tn y c h  sług i  d w o rsk ich
c iu rów ;

ta d e n  pan n igdy  p rzy ją ć  n ie  ch c ia łb y  do
rę k i

S trze lb y , k tó rą  zhańbiono, syp iąc w  n ią
ś ró t c ie n k i.

T radyc ja  w ie lk iego  łow iec tw a  
u trzym a ła  się bow iem  w  Polsce po 
dziś, a w szystko m ów i za tym , że 
dzięki opiece, roztaczanej przez 
rząd, u trzym a się i na przyszłość.

N ie b rak  także w  naszym p a w i­
lonie p tactw a. Są o r ły  i jastrzę­
bie, sowy i puhacze, głuszce, pard- 
w y  i c ie trzew ie, strepety, dropie i 
gęsi, A le  najzabawniejsze, na jo ry ­
ginalniejsze są ba ta liony —  bo jow ­
n ik i. Cóż to  za śmieszne stw orze­
nia te p ta k i brodzące na cienkich 
nóżkach, z c ienkim , jak  igła, d łu ­
gim dziobem i  podw iązanym  pod 
brodą wspania łym  pancerzem z 
p iór. Każdy ma inny ko lo r up ie­
rzenia i  inny ksz ta łt w achlarza —  
pancerza.

Ozdobą naszego paw ilonu są 
dwie mapy. Jedna plastyczna B ia ­
łow ieży  z ku k ie łka m i zw ierząt, 
ilus tru jąca  zw ierzostan, p e rły  na­
szych puszcz. Nad n ią  pewnego 
dnia gen. Herm ann Góring. łow czy 
na Rzeszę, in ic ja to r i  p ro te k to r 
W ystaw y, spędził przeszło godzi­
nę w  zapalonej dyskusji nad znaj­
dującym i się w  B ia łow ieży  ta rpa ­
nami, k tó re  pragnie zaprowadzić 
w  Rzeszy. Druga mapa graficzna

Okaz łosia był chlubą naszego pawilonu.



całej Polski z czarnym i sy lw e tka ­
m i zw ie rzą t ilus tru je  obrazowo 
podzia ł ło w isk  i  zw ierzostanu w  
całym  k ra ju .

Powszechną uwagę ściągają 
dwie w ie lk ie  fo togra fie : prezyden­
ta M ościckiego i  m arszałka Śmi­
głego - Rydza. „J a k  zebrane tu 
tro fea świadczą o wspaniałe j t ra ­
dyc ji m yśliw skie j i  mądrej opie­
ce nad łow iectw em , ta k  fo tografie

Wspaniałe są okazy wilków, żbików, 
rysiów i tp.

tych  po lsk ich  mężów stanu św iad­
czą o w ie lk ie j rasie, k tó rą  rep re ­
zentują7' —  pow iedzia ł zwiedzając 
po lsk i paw ilon jeden z w yb itnych  
dygn ita rzy zagranicznych.

Na&za maLarótu/o 

Łou/iackia

Nasz paw ilon  nie zaw iera żad­
nych ozdób, nie zw iązanych bez­
pośrednio z łow iectw em , jak  to  ma 
miejsce w  paw ilonach innych na­
rodów ; jest rzeczowy, suchy p ra ­
w ie, ale ponad w szystko w ym ow ­
ny przez zebrane tu tro fea. Po l­
ska bierze natom iast udz ia ł także 
w  w ystaw ie  m alarstw a ło w ie ck ie ­
go, wchodzącego w  zakres M ię ­
dzynarodowej W ystaw y Łow iec ­
k ie j. I  tu  zajęła jedno z p ierwszych 
miejsc. Polskie obrazy, rozm iesz­
czone przez pro f. M ieczysława 
T re tiaka , nie są fantazjam i na te ­
m aty m yśliw skie , nie są pa ra fra ­
zą łow iecką , lecz są dokum entam i 
przeżyć m yśliw skich, u trw a lonych  
pędzlem w ie lk ich  m yśliw ych - m a­
la rzy. Są tu  trz y  generacje Kos­
saków: Juliusza, W ojciecha i  Je­
rzego, reprezentu jących nie ty lk o

ko dobra klasa malarska. Jest 
bardzo sugestywny p o rtre t p rezy­
denta M ościckiego, pędzla N orb li- 
na.

Polskie eksponaty, p ieczo łow i­
cie zebrane i dobrze rozm ieszczo­
ne przez ko m ite t w ystaw ow y, na 
którego czele stoi p. inż. Herman 
Knothe, cieszą się ogólnym uzna­
niem i  powodzeniem i przynoszą 
Rzeczypospolite j chlubę i  dumę.

trz y  style m alarstwa, ale także 
zm iany w  obyczajach łow ieck ich  
w  ciągu tych  generacji.

Są piękne obrazy Fałata, dające 
w  czarującym  po lsk im  kra jobrazie  
zim owym  pasjonujące sceny m y­
śliwskie, jest emocjonujące po lo ­
wanie na d z ik i Brandta, są obrazy 
W eyssenhoffa, Sichulskiego, ,Wy- 
w iórsk iego i  t. p „  i  t. p. —  wszyst-

Dostojnikom Rzeszy zaimponował pawilon polski.

Wielki łowczy Rzeszy, Gen, Goring 
objaśnia mapą plastyczną Białowieży.

„ P o L k a  -  ra} mif&Liwifch"
M iędzynarodowa W ystaw a Ł o ­

w iecka w  B erlin ie  dow iod ła  na 
forum  m iędzynarodowym , że la ­
koniczna treść słynnego afisza 
propagandowego z napisem: „P o l­
ska —  raj m yś liw ych " —  posiada 
isto tne uzasadnienie.

Dotychczas bliższe pojęcie o 
m ożliwościach łow ieck ich  w  P o l­
sce, o dziew iczym  p iękn ie  naszych 
puszcz leśnych i  wodnych, w resz­
cie o w artośc i tro feów  —  posiada­

l i  ty lk o  n ie liczn i stosunkowo go­
ście o fic ja ln i, uczestniczący w po­
low aniach reprezentacyjnych z 
pośród cz łonków  Korpusu D yp lo ­
matycznego, akredytow anym  przy 
po lsk im  Rządzie, n iek tó re  specjal­
nie zaproszone przez P. P rezyden­
ta osobistości po lityczne obcych 
m ocarstw , wreszcie od czasu do 
czasu polu jący u nas zagraniczni 
goście —  w łaścic ie le  w ie lk ich  p ry ­
w atnych  łow isk.
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P. Prezydent i Marszałek w drodze 
na posterunki myśliwskie.

A  przecież do uszu i  w yobraź­
ni w ie lu  m yśliw ych  zachodu do­
chodziły  coraz donośniej brzm iące 
zachw yty  nad po lsk im i łow iskam i, 
wśród k tó rych  pozosta ł na zaw ­
sze słynny bohater z w o jny św ia­
tow ej gen, Caton de V ia rt, osie­
dlając się wśród lasów  i  m oczarów 
Polesia, by trw ać  tu  w łaśnie, 
wśród ich ogromu i  czaru, w  n ie ­
przerwanej, samotnej kon tem p la ­
cji m yśliwego - rycerza i  m yś liw e­
go - poety.

JJdzia roząlot)

0  tym , jak  w  Polsce po lu ją  i na 
co, jak  w yglądają nasze łow iska, 
zaczęli następnie pisać zagranicz­
n i m yśliw i, k tó rzy  nie u lę k li się 
surowych, śnieżnych zim polskich, 
za ryzykow a li przem ierzyć szlaki 
prawdziwego łow cy  dz ik ich  ostę­
pów, zw alczyć tru d n y  uc iąż liw ych  
dróg, by dotrzeć do serc puszczy 
polskiej, ostoi najgrubszego zw ie ­
rza.

W śród ta k ich  może najlepie j po ­
znał i opisał nasze ło w ie c tw o  i 
jego w a runk i P ierre  Coche; w ie ­
dziony tęsknotą do w ie lk ich  p rze ­
żyć m yśliw skich , powraca on do 
Polski raz po raz, by odnawiać 
najlepsze swe wrażenia.

Szersza fama poniosła w św iat 
sławę polskiego łow iec tw a , gdy z 
okaz ji zjazdu w  W arszaw ie w  r. W blasku ognisk widać upolowane dziki.

P la & i p r o g r a m  i o u / i a c k i

1934 M iędzynarodowej Rady Ł o ­
w ieckiej liczn i uczestnicy tego 
kongresu oglądali tro fea  po lskich 
m yśliw ych, zebrane częściowo na 
specjalnym pokazie, i gdy potem 
w ie lu  z n ich b ra ło  udz ia ł w  w io ­
sennych polowaniach na głuszce 
i c ie trzew ie  na tokach, na roga­
cze z podjazdami i  na kaczory w  
sercu Polesia —  na rozlew iskach 
Prypeci,

po lskich łow isk, w y n ik i te j pracy 
są is to tn ie  o lbrzym ie. W eźm y choć­
by łosia, praw ie  ca łkow ic ie  w y ­
niszczonego, którego pogłow ie l i ­
czy dziś ponad 1200 sztuk. —  M i­
mo to  obawiano się, że konkuren­
cja innych narodów  będzie zbyt 
silna, byśmy m ogli osiągnąć tak ie  
miejsce na w ystaw ie, jak ie  na tu ­
ralne bogactwo łow isk  naszych 
daćby powinno.

W y n ik i w ystaw y i sukcesy na­
sze na tym  polu są już znane. W  
działach w ilk ó w  i  rys i jesteśmy 
bezkonkurencyjn i; w  dziale dz i­
ków  —  doskonali; w  działach 
n iedźw iedzi, łosi, je len i i  rogaczy 
—  bardzo dobrzy.

Jakąż z tych  sukcesów w in n i­
śmy wysnuć konsekwencję i  ja k i 
program  na przyszłość? Przede 
w szystk im  osiągnięto zdobycze w  
odznaczeniach i w yróżn ien iu  p o l­
skiego łow iec tw a  na M iędzynaro­
dowej W ystaw ie  n ie ty lko  pobu­
dzają, lecz i obowiązują do dalsze­
go prowadzenia naszej gospodarki 
łow ieck ie j na coraz wyższy po­
ziom, do pracy żmudnej i ofiarnej 
w  zakresie hodow li i rozumnej o- 
chrony n iek tó rych  gatunków.

Następnie czujemy się zobow ią­
zani do szerszego um ożliw ien ia  
m yśliw ym  zagranicznym poznania

Upolowane trofeum.

Po 19-iu Latach

Po 19-tu la tach trw an ia  n iepod­
ległości Państwa, a po 10-ciu o l­
brzym ich trudów  i nakładów , w io ­
dących do odrodzenia św ietności



naszych łow isk  i zw ierzostanów, 
a w ięc —  do należytego posta­
w ien ia tu ry s ty k i łow ieck ie j w  
Polsce.

W reszcie nie możemy zapom i­
nać, że współczesne łow iec tw o , to 
n ie ty lko  rycersk ie  ło w y  na grube­
go zw ierza, przynoszące łow cy

najw iększe zadowoLenie. M o ż li­
wości Polski w  produkow aniu  
zw ie rzyny są w  naszych w arun­
kach k lim a tycznych  i topogra ficz­
nych bardzo duże i  stanow ią w  
dziale zw ie rzyny drobnej w yb itną  
gałąź gospodarstwa narodowego, 
dotychczas niedość wyzyskaną.

M usim y położyć w ie lk i na to 
nacisk, musimy wzmóc eksport ży­
wej zw ierzyny, ta k  bardzo pożą­
danej zagranicą, a rów nież eksport 
zw ie rzyny b ite j. M usim y stw orzyć 
w łasny przem ysł b ron iow y w  dzia­
le m yśliw skim . Na laurach spocząć 
nam nie w olno!

Jak kniaź na kniazia trafił
P o n iże j p rzy ta cza m y z tyg o d n ika  

,,Łow iec P o ls k i"  fascynu jące  opow iadan ie  
z życ ia  m yś liw sk iego , : napisane przez  
księc ia  K a ro la  R a d z iw iłła , O rdyn a ta  na 
D aw id g ród ku .

N a d w orze  jes ień  ko m p le tn a , zim no 
o b rzyd liw e . S iedzę w ię c  u  s ieb ie  w  p o ­
k o ju  i  często m yś lam i jestem  g łęb o ko  w  
puszczy, ro zp a m ię tu ją c  różne  p rze życ ia  z 
czasu tegorocznego w abu  ło s i. —  O to  
m ia ł m ie jsce w  tym  ro k u  w y p a d e k  w  
m oim  m yś liw s k im  życ iu  ba rdzo  w ażny, 
lecz —  n ie  up rzedza jm y fa k tó w .

Żbik z polskich puszcz.

Zaczynam  w ię c  w p row ad za ć  c z y te ln i­
k ó w  na d a le k ie  P o lesie , jedyne  m ie jsce 
poza K a rp a ta m i, gdzie zw ie rz  d z ik i s ie ­
dz i w  sw o im  m a te czn iku  bez paszportu , 
a często o jego egzys tenc ji n ik t  n ie  w ie .

—  B y ło  to  dn ia  24 w rześn ia  r. b. S ie­
dz ia łem  już  w  M ań ko w ica ch , w  domu, 
p o w ró c iw szy  po p ra w ie  m iesięcznym  p o ­
b yc ie  w  puszczy, gdzie m ia łem  gości i 
gdzie k ie ro w a łe m  w a b ia rza m i w  czasie 
w abu  ło s i. U b ito  już  9 ło s i na 10 p rz y ­
znanych do odstrza łu . T ą  c y frą  chc ia ­
łem  zam knąć w  tym  ro k u  p o lo w a n ie  na 
łos ie . B y ł w ie czó r, ko la c ja  się sko ń ­
czyła . W yszed łem  p rze d  dom, na dw ór. 
Choć bezksiężycowa, noc b y ła  jasna, n ie ­
bo usiane gw iazdam i, a  hen na łąkach  
h o ry ń s k ic h  uno s iła  się m gła. C icho, n a j­
m niejszego w ia tru , dość ch łodno . Jednym  
słowem  p o w in ie n  być id e a ln y  ran e k  na 
łos ie . B y łe m  zm ęczony, ale ż y łk a  m y ­
ś liw ska  p rze zw yc ięży ła . Choć b y ł to  
ko n ie c  w rześn ia , a łos ie  w  tym  ro k u  
w cześn ie j w a b ić  się zaczę ły  i  r u jk i  p ra ­
w ie  już  się sko ń czy ły , tym  ła tw ie j po­
w in n o  się zw a b ić  po jedynczego  roga la , a 
czyż n ie  szkoda b y ło b y  choć jeszcze raz

w  tym  ro k u  z łos iem  n ie  pogaw ędzić?  
D e cyd u ję  się p rę d ko , ko n ie  za łożone i  
jadę do na jb liższe j es to i łos i, do H ru - 
żod.

K ie d y  p rzy jech a łe m  do pod leśn ic tw a , 
w szyscy spa li snem kam iennym . Budzę 
gajowego. N aradzam y się, d o ką d  iść, i 
—  w  drogę. P rosto  do S tru żo d  idz ie m y

Wierny towarzysz myśliwego na straży.

Pysznie prezentowały się duże portre­
ty myśliwskie dwu najwyższych dostoj 

ników Państwa.

rodza jem  os tró w ka , na k tó ry m  rośn ie  
s ta ry  las i je s ion  i  dęb ina. O s tró w e k  
te n  c iągn ie  się p ó łto ra  k ilo m e tra  z  lew e j 
s tro n y  o s tró w k a  mam s ta ry , p ię k n y  las 
o lch o w y , z p ra w e j s tro n y  łozę  i rzekę . 
N a tu ra ln ie  m ożna b y ło  o czek iw ać  spo t­
ka n ia  z łos iem  od samego n iem a l w y jśc ia  

z domu.

Id z ie m y  p o w o li, c icho, nas łuchu jąc c ią ­
gle. R anek  cudow ny, s łychać b y ło b y  w ab 
ło s ia  ba rdzo  da leko . N a p ra w o  od 
o s trów ka , gdzie rośn ie  łoza  i  p ły n ie  rze ­
ka, m gła  ba rdzo  gęsta. T a k  id ą c  p o w o li 
i  nasłuchu jąc, dochodz im y do końca  w y ­
spy. T am  już  s ta ry  las o lch o w y , a 200 
k ro k ó w  d a le j, m aleńka  łą k a  i rzeka, 
gdzie s ta ła  łó d k a  gajowego. G d y  d o ­
szliśm y do końca  w yspy, spostrzegłem , 
że to  idea lne  m ie jsce, aby sp róbow ać za- 
w ab ić . R o z w id n ia ło  się już  dość. P o ­
s ta liśm y  w ięc ch w ilę , aby posłuchać, czy

Żbik czai się na drzewie...

łoś n ie  odezw ie  się, a le cisza p a now a ła  
kom p le tna .

C hrapną łem , ja k  łoś, po  c h w ili zawa- 
b iłe m . P rzy  ta k im  ra n k u  g łos św ie tn ie  
w ychodz i. Cisza, C hrapną łem  c icho, ja k  
łosza. N ic  n ie  s łychać. U d a ję  buszow a­
n ie  łos ia . G łę b o ka  cisza . S to im y, 
s łucham y. W  pew nym  m om encie  zda ło  
m i się, że słyszę m ocne trzaśn ięc ie , 
gdzieś da le j, nad  rzeką . G a jo w y  za­
czyna się denerw ow ać i p ros i, abyśm y 
doszli do ło d z i, żeby sp łynąć w odą  jak iś  
k ilo m e tr , p rze p ra w ić  się na drugą s tro ­
nę i pó jść  k ła d k a m i, gdyż w czo ra j późno 
w ieczo rem  s łysza ł tam  g ru b y  w ab. U s łu ­
chałem ,

S iadam y do jego łó d k i.  Ł ó d k a  m ała, 
ch y b o tliw a , a je s t nas trzech , gdyż w z ią ­
łem  ze sobą m łodego  Lubom irsk ie g o , sy­
na m oje j s io s try : J e d y n y  w ię c  sposób p o ­
ło ż y ć  się nam  dw óm  w  łódce , ty lk o  ga jo­
w y  sta je  z  ty łu  i  odpycha od brzegu. 
W o d a  w  ty m  ro k u  b a rdzo  m ała, w ię c  
b rze g i w yso k ie , w s k u te k  czego leżąc, n ie  
m ożem y w id z ie ć , co się da le j dz ie je . Je - 
dz iem y z w odą, zachow u jąc na jw iększą  
ostrożność, przesuw am y się w o lno , ja k
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duchy. G a jo w y  zaś, sto jąc, le p ie j s ły ­
szy i  w id z i b rzeg i. N ie  u jecha liśm y 200 
k ro k ó w , gdy ja, leżąc i  obserw u jąc ga­
jowego, ja k  m is trzo w sko  łó d ź  p row adz i, 
zauw ażyłem , że łó d ź  zo s ta ła  za trzym ana, 
a ga jow y p a trz y  na lew o, na brzeg.. M oże 
coś mu zam ajaczy ło  —  ta k a  m gła  —  le ­
żę w ię c  spoko jn ie ,

A le  n ie, w  pew ne j c h w ili zw raca  oczy 
na m nie  i  oczym a pokazu je  na brzeg. 
Znam  odd aw na  to  m iejsce, ty le  ra z y  tę d y  
łó d k ą  czy m o to rk ie m  p rze jeżdża łem .

m ują  tak iego  nap ię c ia  i nogi jego ta k  
drżą. Po c h w ili znow u w idzę  sy lw e tk ę  
łos ia  z opuszczoną g łow ą. R ozp ra w ia  się 
z łozą  rogam i. N araz p o d n iós ł łe b  i — 
o zgrozo... W te d y  zobaczyłem , kogo 
mam p rze d  sobą. T ak iego  łos ia  w  życ iu  
n ie  w id z ia łe m . O grom ne ło p a ty  —  b ro ­
ny, pasem ka na w szys tk ie  s trony , je d ­
nym  s łow em  p rze d p o to p ow a  zjaw a. Coś 
m nie  ch w y ta  za gard ło , czuję, że n e rw y  
zaczyna ją  w e  m nie  tańczyć, pod  nogam i 
drga łó d ka . N areszcie  o p anow u ję  się,

k ro k ie m  rusza w łozę. gdzie przepada. 
Po c h w ili s łyszę trzask  w  łoz ie , a pó ź ­
n ie j nastaje cisza.

T eraz dop ie ro  roz luźn ia ją  się n a p rę ­
żone do osta teczności n e rw y , nog i o d ­
m aw ia ją  m i posłuszeństw a i  padam  na 
siano w  łódce . Zaczynam y w y jaśn iać  sy ­
tuację . O kazu je  się, że ga jow y u jrz a ł ło ­
sia; spostrzeg ł, że to  okaz n ie lada , a re ­
z u lta t b y ł ta k i, że rozdygo tane  ze zde­
n e rw o w a n ia  nog i w p ra w ia ły  w  ru ch  łó d ­
kę.

Łoś jest najcenniejszą zdobyczą myśliwego.

W iem , że jes t to  łą czka  pod łu żna  nad 
rzeką , a le sze rokośc i ma na jw yże j 50 
k ro k ó w , a da le j ściana łozy. Panuje 
m gła  ogrom nie , je ś li w ię c  ga jow y zoba­
c zy ł łosia , m usi być na łące. N a tu ra ln ie  
jes t to  ty lk o  m oje  rozum ow an ie . T rzeba  
w stać na nog i z siana, k tó re  treszczy  i 
stanąć ta k , aby łó d e c z k i n ie  p rze w ró c ić . 
Zaczyna się c iężka  praca, ale jakoś się 
uda je  i. jestem  na nogach. M am  ze sobą 
św ie tn ą  lo rn e tk ę  i  sz tuce r M ausera  gru­
bego k a lib ru .

S ta ję  w ięc, p a trzę  na łąkę , a le m gła 
ta k  gęsta, że n ic  n ie  w idać . R aptem  łoś 
rogam i zaczą ł buszow ać po łoz ie , O dra - 
izu zo rjen to w a łe m  się co do k ie ru n k u  
i rzeczyw iśc ie , p a trzą c  p rzez lo rn e tk ę , 
gdy w  pew nym  m om encie  m g ła  troch ę  
się ro z rze d z iła , w id zę  ja k iś  k o n tu r  z o p u ­
szczoną g łow ą. W  pew ne j c h w ili łoś 
p rze s ta ł buszować, p o d n ió s ł g łow ę  i pa­
trz y  W tę  stronę, skąd  w a b iłe m . W id o c z ­
n ie  s łysza ł p rze d te m  w ab  i c h c ia ł iść w  
jego s tronę. N a leża ło  n ie  ruszać się i  tam  
go oczek iw ać , a le to  w szys tko  z rozu m ia ­
łem  późn ie j.

N agle  łoś  z w ró c ił g łow ę  w  naszą s tro ­
nę. W id zę  dość jasno i  łe b  ż ó łty  i  uszy, 
w ię ce j n ic . P rz y ty m  zaraiz m gła  z ro b iła  
się gęstsza i  łoś  p rze p a d ł m i z oczu.

C zekam  c ie rp liw ie , w yczuw am  jedńak  
w  nogach, że łó d ź  zaczyna dz iw n ie  
drgać. T o  n e rw y  gajowego n ie  w y trz y ­

rozum ie jąc , że nadz ie i 
jest m ało, a le że to  je ­
dyna może okaz ja  zd o ­
być ta k ie  rosochy.

W ię c : sp oko jn ie  —  
m ów ię  sobie, gdyż m a­
ła  o m y łka  i  w szys tko  
łó d k ą . P róbu ję  znow u 
przepadn ie . I  ta k  s y tu ­
acja jes t a rc y tru d n a  z
tą m głą i tańczącą łódka . P róbuje znowu lo r ­
ne tką  w  m om encie, gdy m gła rzedn ie , W i­
dzę k o n tu r  ło s ia  i  te  cudow ne rog i. P o d ­
noszę w ięc sz tucer i  m ierzę w  łos ia . N ie 
n ie  w idzę . L u n e ta  p ra w d o p o d o bn ie  za­
szła m głą. N ie  ma rad y , zde jm u ję  lune tę  
i m ie rzę . Z now u n ie  w idzę . B io rę  lo rn e t­
kę i  znów  w idzę  łos ia . B io rę  sztucer, 
m ierzę, s trze lać  n ie  mogę —  n ie  w idzę. 
Zabaw a ta  p o w ta rza  się ze cz te ry  razy  
i  w c ią ż  n ie  mogę zd ecydow ać się. A le  
W idać św, H u b e rt tym  razem  b y ł łaskaw , 
gdyż w  pew nym  m om encie, gdy m gła  
troch ę  się zm nie jszy ła , u d a ło  m i się, 
m ie rząc ze sztucera, go łem  ok iem  zoba­
czyć k o n tu r  zw ie rza . Ł ó d k a  jednakże  da­
le j tańczy, ale n ie  m a m om entu  do s tra ­
cenia, w  każde j c h w ili łoś, ja k  duch, w e j­
dz ie  do ło z y  i  p rzepadn ie  na  w ie k i. N a ­
reszcie  decydu ję  się —  strze lam . O gień 
z lu fy  zaślep ia  m i oczy, po c h w ili w idzę  
łos ia , b iegnącego p rzez go łą  łą kę . R ap ­
tem  zw ie rz  staje, a le już  ty łe m  do nas i

■*r. •• _ .■** ,v ■ • * . »• r
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Kozica, to rzadkość polskich Tatr.

O becnie  na jw ażn ie jszym  jest p rz e k o ­
nan ie  się, czy łoś  tra fio n y , czy też  nie. 
G a jow em u zdaw a ło  się, że łoś  po s trza ­
le  zg ią ł się i na m ie jscu  z a w ró c ił, ale 
czyż m ożna m u w ie rzyć?  N a tu ra ln ie  ga­
jo w y  c h c ia ł b ie c  na m ie jsce s trza łu , o d ­
leg łe  n ie  w ię ce j nilż 50 k ro k ó w , ale nie 
p o zw o liłe m , ka za łe m  m u siąść, sam za­
p a liłe m  fa jkę  —  trzeba  u sp oko ić  ne rw y.

R ozum iec ie  sami, c z y te ln ic y , co ze 
m ną się d z ia ło  w  te j c h w ili.  W  ło w a ch  
na łos ie  m am  dużą ru tyn ę , a że strze lam  
k u la m i n ie  źle, zawsze w iem , gdzie ku la  
p o w in n a  s iedzieć. A le  tu ta j, na chybo- 
czącej się łódce , abso lu tn ie  żadnej p e w ­
nośc i n ie  m ia łem . N a tu ra ln ie  czarne m y ­
ś li p rzez  g łow ę  się p rzesuw a ły . T ak ie g o  
ło s ia  może n ig d y  w  życ iu  n ie  zobaczę. 
A le  po co W as ciągnąć, czy te ln ic y , w  
tę  czarną  g łę b ię  m ej duszy?

N areszcie  nadszed ł te n  m om ent, k tó ry  
odciągną łem , ja k  m ogłem . W ysz liśm y 
na brzeg. Za ch w ilę  może w szys tko  się
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Z o kazji p ię in as io lec ia  is in ien ia  Zw iązku  P o lakó w  w  N iem czech w  najb liższym  
num erze «Polski» głos m a ją  Polacy z N iem iec.

idąc, s łysza ł łam an ie  ło zy  nad rzeką, 
na jednym  m iejscu. G a jo w i nam aw ia ją , 
b y  iść za trop e m  zaraz, gdyż dużo ło s i 
k rę c i się po os tępach  i po p o łu d n iu  ła ­
tw ie j zgub ić ślad. Z godz iliśm y się na je ­
dno: pó jść za śladem, a o ile  łoś  p o ­
szedł rzeką , zos taw ić  go, W  'duszy n ie ­
pew ność i sm utek, B a łem  się, że może 
tego łos ia  n ie  zna jdz iem y i  to  w łaśn ie  
tego, k tó ry  b y łb y  na jlepszym  w  m oim  
życiu .

Puszczam w ię c  nap rzód  jednego ga jo ­
wego,, k tó ry  dobrze  o r je n tu je  się w  ś la­
dach. Za n im  id ę  ją, reszta  zaś z ty łu , 
z rozkazem  p iln o w a n ia , czy gdzie  fa rb y  
n ie  u jrzą . Łoś p rz e d a r ł się p rzez łozę  
i  poszed ł w yso k im  s ta rym  lasem obcho- 
w ym . Na p o czą tku  w szys tko  szło dość 
g ładko . Św ieża rosa i g łę b o k ie  ś lady na 
g runc ie  to rfo w y m  jasno u trw a la ły  o d b i­
c ie  rac ic . Z au w a ży liśm y  odrazu  po ś la ­
dach, że łoś z p o czą tku  b ieg ł, późn ie j 
p rzeszed ł w  stępa, i  w  jednym  m ie jscu 
zobaczy liśm y k ro p lę  fa rb y . Jest p o c ie ­
cha, że id z ie m y  dob rym  śladem. U d e rz y ­
ło  nas, że idąc k ro k ie m , łoś  jakoś d ro b ­
no idz ie  ,i że sze roko  ro zs ta w ia  nogi. W  
k i lk u  m ie jscach  da le j znow u  troch ę  fa r ­
by  zna leź liśm y. W  jednym  m ie jscu  łoś 
leża ł, a da le j w ysze d ł na w yspę, p rzez 
k tó rą  m yśm y rano  sz li; p rz e c ią ł ją  i  p o ­
szedł p rzez  ło z y  w  k ie ru n k u  rz e k i. Tam  
też ga jow y, idąc  do nas, us łysza ł trzask. 
Idę  w ię c  sam nap rzó d  i dochodzę do rz e ­
k i, na k tó re j liczn e  b a ń k i w skazu ją , że 
św ieżo zw ie rz  tę d y  p rzeszed ł. D a le j n ie  
pó jdz iem y, pos ła łem  ty lk o  gajowego, 
k tó ry  m a zaznaczyć m iejsce, gdzie łoś 
na drugą s tronę  rz e k i w y lą d o w a ł.

P osy łam  po  łó d kę , p rzez  nas zosta ­
w ioną . W yznaczam y ślad  ło s ia  z tam te j 
s tro n y  rz e k i. P rze ch o dz im y  śladem  50 
k ro k ó w  i zna jdu jem y m iejsce, gdzie łoś 
leża ł.

W ra cam y  do H ru żod ó w , poczym  n ie ­
w eso ły , lecz z pew ną nadz ie ją  w racam  
do M a ń k o w ic z , aby p o w ró c ić  tu ta j po 
p o łu d n iu  i  ło s ia  da le j szukać.

N ie  będę opow iadać  da le j o tym  po ­
szuk iw an iu . Łoś p rzeszed ł jeden k w a r ta ł, 
poczym  zna leź liśm y go m artw ego . T ra ­
f io n y  b y ł w  w ą tro b ę . O grom ny, ty p o w y  
łopa tacz, m a jący na jedne j s tro n ie  13 p a ­
semek, na d ru g ie j dziesięć. N a jle p ie j o- 
sądz iła  go K om is ja  S ędz iow ska  w  g rup ie  
ło s i na M ię d zyn a ro d o w e j W y s ta w ie  Ł o ­
w ie c k ie j w  B e r lin ie , da jąc m u z ło ty  m e­
dal. Jest to  na jlepszy  łoś, z a b ity  w  P o l­
sce o d  czasu je j odrodzen ia ,

I ta k  puszcza m oja  d a ła  m i tę  n a jw y ż ­
szą nagrodę, że „k n ia ź  na kn ia z ia  w y ­
szed ł“ .

w y k la ru je : czy szalona radość, czy też 
coś, co sam n ie  w iem , ja k  okre ś lić . 
Z da le ka  dostrzegam y, gdzie łoś s ta ł, w i­
dać po łam aną  łozę  —  dochodz im y. O to 
tu  łoś  s ta ł i  —  rap tem  w id z im y  coś 
ciem nego. Boże, to  fa rb a  —  zupe łn ie  
ciem na —  zupe łn ie  c iem na! Łoś po 
strza le , ja k  w id a ć  po rosie, z a w ró c ił pod 
p ro s tym  ką tem  w  ty ł,  poszed ł k łusem  
40 k ro k ó w , s taną ł na 15 sekund, a da le j 
poszed ł stępa do łozy . D o m iejsca, gdzie 
łoś s ta ł ,po strza le , fa rb y  bardzo  dużo i 
Zupe łn ie  c iem na. D a le j, gdzie poszedł, 
n igdz ie  fa rb y  n ie  ma. S tanę liśm y trochę  
zdezo rie n to w a n i, s łyszym y n ie d a le ko  
trzask  w  ło z ie , a le n ie  w  tym  k ie ru n k u , 
dokąd  łoś  poszedł, i  po c h w ili p rz y b ie ­
ga do nas dw óch ga jow ych . B y li on i na 
sw oim  p u n kc ie  obse rw acy jnym , gdy u s ły ­
sze li s trza ł, Z o r je n to w a li się że k to ś  do 
ło s ia  s trz e la ł. N ie  w ie d z ie li, k to : czy 
k łu s o w n ik , czy też  k to ś  z M a ń k ie w ic z

i, ja k  tw ie rd z il i,  s trz a ł m us ia ł tra fić . 
Jest to  zadz iw ia jące , ja k  ga jow i, będąc
0 k i lk a  k ilo m e tró w  od m ie jsca s trza łu , 
p ra w id ło w o  okre ś la ją  jego w y n ik .

Zaczę liśm y się naradzać. Łoś s ta ł do 
m nie  le w ym  bok iem , fa rb a  je s t z te j sa­
m ej s trony . Łoś b e zw a ru n ko w o  tra fio n y .
1 tu  p rz y p o m n ia ł m i się w ypadek , k tó ry  
m ia łem  k i lk a  la t tem u, a ta k  podobny. 
T ra fiłe m  na ko lo sa ln ą  m etę  łos ia  w  w ą ­
trobę . Łoś ten  id e n tyczn ie  się zachow a ł. 
T a k i sam k o lo r  fa rb y  i  taksam o rap tem  
p rze s ta ł fa rbow ać. J a k  się późn ie j o ka ­
zało, k rw o to k  b y ł w e w n ę trzn y . Łoś p o ­
szed ł w tenczas dw a k ilo m e try  i pad ł. 
B y ła  to  w ię c  d la  m nie  jedyna  m oż liw a  
h ipo teza .

B y łe m  pew ny, że i  na H rużodach  m ój 
s trza ł słyszano i  że jeszcze k to ś  stam ­
tą d  p rzy jdz ie . Ja ko ż  po c h w ili p rz y b ie g ł 
do nas ga jow y, k tó ry  szed ł tą  drogą, po 
k tó re j m yśm y sz li ran c  i p o w ie d z ia ł, że
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